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Posiedzenie Rady Naczelnej Polskiej Pariji Socialistycznej odbędzie się 
w środę 15 grudnia o g. 12 w południe punktualnie w  lokalu Związku Pol­
skich Posłów Socjalistycznych z porządkiem dziennym „Sytuacja polityczna*.

Komisja prawnicza Sejmu — widocznie 
pod naciskiem teroru panów właścicieli do­
mów, którzy stanowią jednak zaledwie 3 do 
6% wyborców, uchwaliła rzecz niesłychaną — 
fceby u e użyć wyrazu dosadniejszego: — oto 
Wyjęcie z pod opieki Ustawy o ochronie loka­
torów lokali przemysłowo-handlowych.

Mimowoli nasuwa się myśl, że uchwala ta 
nie została dobrze obmyśloną, dobra© przedy­
skutowaną — ukuto ją jak to się mówi „na ko­
lanie" i przegłosowano pod wpływem jakiejś 
silnej presji ubocznej. Niema ona jeszcze mo­
cy prawnej — a jednak już niektórzy gospo­
darze wymawiają lokale sklepowe (®icl)

Już! A oo będzie dalej? Nie trudno prze­
widzieć.

Gdy uchwała te nabiera© mocy prawnej— 
wszyscy bez wyjątku właściciele lokali przemy­
słowo-handlowych otrzymają wezwania rejen- 
talne do opuszczenia zajmowanych placówek, a 
potem pójdą targi: jak dasz pan tyle a tyle, to 
dobrze, a n e — to fora ze dwora!... A potem... 
kontrakt tylko na miesiąc, może na 2 tygod­
nie — i nowa podwyżka — jak na chleb, cu­
kier, mięso i t. p. i t. p.

Przed paru tygodniami p. marszałek Sej­
mu, przyjmując na posłuchaniu delegatów 
zw.ązków lokatorskich m. Warszawy i kilku­
dziesięciu miast prowincjonalnych, którzy się 
jeszcze nie nauczyli od pp. właścicieli domów 
załatw ać swoje sprawy w sposób ,hardziej 
kulturalny", wyraził się, że musi być przywró­
cony wolny handel mieszkaniami, oo się zaś ty­
czy wykupu sklepów lub domów .przez cudzo­
ziemców — to napływ waluty zagranicznej 
wpłynąłby dodatnio na naszą walutę...

Nie wiem, czy ten optymizm p. marszałka 
Sejmu rt-te jest obi czony na zbyt krótką me­
tę — śmiem jednak twierdzić, chociaż nie je- 
jstem ekonomistą, że dobrobyt kraju naszego

tego rodzaju spekulacji walutowej mógłby 
Wyjść jaknajgorzej.

Co się tyczy wolnego handlu mieszkania­
mi — to znowu nasuwają się inne refleksje: 
ten sam Sejm uchwali! w roku ubiegłym usta- 
jwę o ochronie lokatorów — uznając tern sa- 
snem, że „wolnego handlu mieszkaniami" wo­
bec znany ch apetytów naszych kamleniczników 
nie powinno być, że na ich apetyty powinien 
być nałożony pewien kaganiec. Działo to »ię 
wtedy, kiedy o r g j a  rekwizycyjno-mieszkaniowa 
jeszcze nie dawała się tak odczuć, kiedy nie 
było jeszcze takiego braku mieszkań, jednym 
słowem, gdy jeszcze nie było takiej klęski mie­
szkaniowej, jak dzisiaj. I wtedy jednak Sejm 
Uważał, że me wolno pozwolić na wolny han­
del m i e s z k a n i a m i .  Dziś, biedy, że się tak wy­
łażę handlowo, towaru niema, u to je*  1 nie

li, tyleż rodzin pozbawić dachu, płacić nowy 
sztab urzędu ków...

A ile spraw oprze się o sądy? Zdaje się, 
że nad temi wszyslkiemi sprawami trzeba się 
dobrze n a m y ś l i ć ,  dobrze je rozważyć, zanim 
się uchwali postanowienia nieodwołalne 1 nieo­
bliczalne w skutkach.

Lokator.

może być schowany, kiedy niema nadziei, aby 
towar ten ukazał się na rynku w niedalekiej 
przyszłości — dziś właśnie miałaby być pora 
ódpowiednia do przywrócenia „wolnego han­
dlu" jak to uczyniła komisja prawnicza Sejmu 
z lokalami sklepowemi?

Zdawałoby się, że powinno być zupełnie 
przeciwnie: gdyby dotychczas Ustawy o ochro­
nie lokatorów nawet nie. było, to właśni© teraz 
byłby najwyższy czas na jej wprowadzenie!

Większość komisji jednak uznała, że obec­
ni© właśni© przyszła pora na wolny handel 
sklepami. Spróbujmy zanalizować ten sposób 
myślenia.

Niewątpliwie, że jednym z ważniejszych 
motywów był fakt, że właściciel© sklepów, ja­
ko notoryczni paskarze, będą w stanie zapła­
cić za sklep każdą żądaną sumę. Argument 
słuszny ale... dla krótkowidza. Jeżeli właści­
ciel sklepu — paskarz czy nie, zgodzi się na 
żądaną wysokość komornego, to rzecz oczywi­
sta, że z własnej kieszeni tej nadwyżki (a bę­
dzie ona bardzo wysoka!) nie zapłaci. Zapłaci 
konsument — i zapłaci z nawiązką za straty 
„moralne" i „zmartwienie" pana paskarza. Za­
płaci robotnik, zapłaci „burżuj" — urzędnik. A 
skutek? Stara piosenka: nowe strajki, nowe 
podwyżki, nowy deficyt skarbu, nowy spadek 
waluty.

Zresztą ni© wszyscy właściciel© domów 
/nogą paskować na sklepach — tych, którzy w 
domach swoich nie mają sklepów jest conaj- 
mniej 30—40%. Zatem już n e dla 5%, tylko 
dla 2—3% ludności kraju ma się uczynić wyłom 
w Ustawie o ochronie lokatorów.

Wydaje się na pierwszy rzut oka również 
sprawiedliwem przeniesienie zwiększonych 
niepomiernie ciężarów związanych z utrzyma­
niem domu na barki lokatora. Tymczasem w 
praktyce już się to okazało nietylko n espra- 
wiedliwem, ale wprost fatalne/n. Magistrat u- 
chwalił, jakkolwiek nie miał na to żadnego 
prawa, aby za wodę płacił lokator. cóż z tego 
wyszło? Wielu gospodarzy zapragnęło sobie z 
tego uczynić źródło dochodu, gdyż kazali pła­
cić sobie za wodę 8—6 razy więcej, niż za lo­
kal. Sprawami o wodę zawalony jest urząd 
rozjemczy, zawalone są sądy. Spraw jest tyle, 
że może za rok doczekają się one rozwiąza­
nia. A ooby było, gdyby — w myśl komisji 
prawniczej ch.iano sprawy o lichwę na lokale 
sklepów© przekazywać Urzędowi rozjemczemu, 
co s'ę stanie, gdy fantastyczne, nie podlegają­
ce żadnej kontroli ze strony lokatorów opłaty 
za wodę, wywózkę śm eci, oświetlenie i t. p. 
będą ściągane przez właścicieli domów od lo­
katorów? Wypadnie wtedy utworzyć conaj- 
mniej tyl© Urzędów rozjemczych, ile jezt ko- 
miisarjatów, zarekwirować dla nich tyle loka­

az
Mieszkania dla akademików.

,W Paryżu zupełnie, jak u nas młodzież 
nie ma gdzie m eszkać. Dawne mansardy, da­
wne stare, odwiecznie i szlachetnie brudne 
hoteliki w okolicach Sorbony — należą do le­
gendy. Pokoik studencki kosztuje dziś w Pary­
żu tyle niemal, ile przed wojną kosztowało 
mieszkanie i oo gorsza, pokoików tych niema. 
W Paryżu nie budowano od wojny, od począt­
ku wojny. Ludności przybyło. Przybyło cudzo­
ziemców. Dawni uchodźcy z północnych depar­
tamentów siedzą wciąż jeszcze w stolicy, ich 
departamenty nie są jeszcze odbudowane. Sło­
wem: młodzież nie ma gdzie mieszkać. A tej 
młodzieży uczącej s  ę w wyższych szkołach w 
Paryżu jest około piętnastu tysięcy!

Dzienniki biadają. Skarżą się studenci, 
skarżą się profesorowie. Zupełnie jak u nas. 
Al© tam — skarga, krzyk, oburzenie, pochód 
w stronę Sejmu, nie wyczerpują jeszcze całko­
witej akcji obywateli. ,

Pisaliśmy tu niedawno o miljarderach a- 
merykańskich. Ni© było o takich słychać we 
Francji. Francuz uważa, że państwo powinno 
za cenę podatków, dawać obywatelowi wszyst­
ko: bezpieczeństwo, naukę, warunki odpowia­
dające badaniom naukowym i uczeniu się. Du­
żo było Amerykanów we Francji od czasu, jak 
Wilson poprowadził kraj swój ku szańcom fran­
cuskim. Widocznie zarazili Francuzów, ©o oto 
czytam dziś w gazecie, że znany przemysło­
wiec, alzatozyk z pochodzenia, Deutsch (de la 
Meurthe), fabrykant automobilów, zglosd się 
do ministra oświaty z propozycją stworzenia 
fundacji budowy mieszkań oia studentów. Czy­
taliśmy nieraz o miastach-ogrodach. Są i 
Polacy, zajmujący się propagandą takich no' 
wych miast u nas. Pan miljoner paryski chciał­
by takie miasto-ogród stworzyć dla użytku 
młodzieży. Miasto da grunt na południowym 
skraju miasta. Fundacją założy tam olbrzymi 
park, a w tym parku wybuduje wielką ilość ba- 
rhków. Nietylko mieszkania. Bibjoteki. Restau­
racje. Czytelnie. Kąpiele. Miasto bez dymu, w 
najlepszych warunkach hygjeny. Wymarzone 
miasto dla młodzieży chcącej się uczyć, dla jej 
profesorów. Zupełnie jak w clawnych uniwer­
sytetach angielskich, w Oxfordzie i Cambridge, 
gdzie ludzi© chodzą po ogrodach, gdzie istnie­
je nawet specjalne kollegjum robotnicze, utrzy­
mywane sumptem związków zawodowych an­
gielskich.

Szczęśliwa ta młodzież francuska. Będzie 
miała mieszkania. Ni© będzie marzła na ulicach

albo szukała ciepła w dymie kawiarni. Będzie 
miała zdrowe płuca i humor. Zachowa na dłu­
gie lata optymizm, który wyssę z powietrza, 
którem oddychać będzie. W pięćdziesiątym ro­
ku życia będzie jeszcze w pełni życia. Będzie 
rządziła krajem swoim w pełni władz umysło­
wych.

Ks. Polidor, który Stale obecnie czytuje
„Robotnika" zamyśli się w tern nnejscu i za­
pyta: czy w barakach tych będą i kaplice? 
Przykro nam, że go zasmucimy: nie bęazie.
Francja jest jeszcze krajem separacji kościoła 
i państwa. Kto chce, uczęszcza tam do kościo­
ła I kościołów tych jest wieie i są między 
niemi bardzo piękne. Ale w instytucjach pu­
blicznych nie ma kaplicy.

„Biedna Francja! pomyśli ks. Polidor. 
Przydałby jej się ks. Teodorowiciz".

Henryk BezmastL

is ncisie!
Od jakiegoś czasu coraz głośniej mówi się u 

nas o planie skasowania Urzędu Walki z Lichwą 
i Spekulacją — jako instytucji niepotrzebnej. Tym­
czasem każdy konsument stwierdzić może codzien­
nie, że w życiu gospodarczem Polski dzieją się 
rzeczy o pomstę do nieba wołające, tylko dzięki 
temu, że niema żadnej kontroli publicznej, ani tea 
żadnej tendencji w działalności naszych władz pań­
stwowych do uzdrowienia tych stosunków gospo­
darczych.

Przypatrzmy się np. naszemu handlowi księ­
garskiemu, który nie krępowany niczem, dyktuj© 
konsumentom ceny za książki, zwłaszcza książki 
szkolne i podręczniki naukowe. Jedną i tę samą 
książkę sprzedają różne księgarnie po różnej ce­
nie, a niemal codziennie po cenie wyższej, niż dnia 
poprzedniego i w każdym wypadku po cenie wyż­
szej, nż cena wydawnicza, t. zn, niż koszt produk­
cji i zysk handlowy w chwili wydania. Czyżby w 
tej dziedzinie nasze władze państwowe nie mogiy 
nic uczynić dla uratowania naszej skromnej kultu­
ry od zagłady? Dla uuUwienia kontroli publicznej 
i działalności ochronnej władz admaistracyjnych 
przydałaby się w tej dziedzinie ustawa sejmowa, 
obowązująca wydawców do ustalenia i wydruko­
wania na każdym wytworze drukarskim ceny. Przy 
wydaw nic-wadi dawniejszych i zagranicznych na­
leżałoby ustalić obow/ązek księgarzy do wypisywa­
nia atramentem ceny na wewnętrznej karcie tytu­
łowej. Zdaje nam się, że tą drogą, która ani od 
Sejmu, ani od wydawców i księgarzy nie żąda zbyt 
wielkiej pracy ani ofiary, umożliwilibyśmy kupu­
jącej publiczności i władzom nadzorczym kontrolę 
handlu księgarskiego, co już byłoby dużym postę­
pem ku uzdrowieniu stosunków w tej dziedzinie 
naszego życia.

Jak mało wartą jest obecna działalność Urzę­
du W. z L. i Sp., to można łatwo stwierdzić na na­
stępującym fakcie. Od kilku tygodni pojawił się 
znów w sklepach warszawskich sztuczny miód cze­
skiej firmy Hruba, sprzedawany w koskach kilo­
gramowych. Miód ten, sprowadzany prawdopodo­
bnie przez jednego jakiegoś grosistę, sprzedawany 
,e»t w sklepach po tak różnych cenach, jak gdyby
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Urząd Walki i L . i  Sp. juź od roku w najm aiej l>yl 
skasowany. Kupić go można up. na Świętokrzy­
skiej za ISO lub 140 marek za kilogram a równo­
cześnie w sklepach i cukierniach na Marszałkow­
skiej wypisaną jest jego cena na 100 marek za ki­
logram, a w „Cukierni Nowoczesnej' (róg Pięknej 
i  Kruczej) nawet na 170 marek. Wszak nie było­
by trudno ustalić, po jakiej eon.© nabyć go moana 
u grosisty i  określić, czy zysk 50 marek na 130 jeał 
zyskiem godziwym, czy też niegodziwym. Do lego 
zadania powołanym byłby Urząd Walki z L. i Sp. 
ale publiczność nic o  tej dzia.alności Urzędu nie 
słyszy, a co gorsze, w nlczem jej nie widzi!

Takich przykładów rozboju, dokonywanego w 
jasny dzień i pod okiem władz na biednych spo­
żywcach. podać moglibyśmy setki, ale sądzimy, że 
tó zbyteczne, gdyż znają je wszyscy, niema tylko 
nikogo, by im kres położyć. Czy na długo jeszcze 
starczy cierpliwości i potulncści naszym masom 
głodnym — to rzecz inna. St, D.

r i n t i

PRZECŁAW SMOLIK.
(Czesław Wroeki).

I . U

1. Homo sapiens.
„Homo sapiens' ?... Zaszczytu mało, 
żeś z tego „póiboskiego" rodu!
Wstydu by więcej ci się zdało, (
niż pychy, że to z Ewy płodu
i z głębokiego epok łona 
dojrzał zwierz, chociaż — bez ogona...

2. Marzyciel
O szczęściu Waść prawisz ludzkości?.,.
0  w łasnej też pi mnij k eszenil 
Gdzie psy walczą o tłuste kości, 
tam Pojak, choć się rumieni, 
lecz jedną kosteczkę tłuściutką 
ściągnie ojczyźnie cichutko...

3. Problema.
Żrącą dnia kwesćją dz ś problema, 
gdz.fc zająć m-ejsce w tym chaosie, 
csh n ć piersi w jakie schema, 
kąsać rodaka w jakim sosie?
Bóg czy szatan szepce: „Eureka, — 
niema tu miejsca dla człowieka!.-*

4. Raeja.
Dziś tylko jedna w elka racja 
pływa, jak niegdyś blin w śm etanie, 
każda w swej mowie czci ją nacja: 
niech słow« c-ałem znów s>ę Stani® ~-
(słowo: papierek, przekaz, renta; 
a  ciało: ważkość, zlotość święta).

5. Kichają nas.
Dz w7, jak pokochał Polskę świat!
Ojcem jej chrzestnym dziś co drugi, 
co trze i  kuzyn, szwagier, swat, — 
płyną miłości ku nam strugi 
z  poza przemocny.h wczoraj krat, —• 
aż wrą od śmiechu piekieł sługi ■—

6. WUson.
Ponad Wilsona, — klnę się czartem,
nie w dzę w świeci® dz ś poety.
1 każde słowo jego warle 
tyle, co polskiej dźwięk monety...
Byiy już takie — dźwięczne — słowa, 
nad mmi wzdychasz oodzień — znowa...

7. Wolność.
Wolność to była niegdyś bronią 
bogów, proroków i geniuszy.
Dz ś w ni? Muci w Polsce dzwonią 
nad pobielonym grobem duszy.
Głodny zaś, co jej wiecznie szuka, 
próżno w otwarte drzwi dziś puka...

8. Marzenia.
Był świniarz, co marzył o tronie, 
głuptas, co śnił o mędrca laurach.
Był* szczur, co chciał być jako słonie 
i gęś, co śniła o centaurach.
A iny — Rodacy! — marzym o czym, 
gdy brudów taczkę przed się toczym?...

9. Miasto słońca.
Wszak jeszcze wciąż nam miasto słońca 
niemocna jeno gwiazda świeci.
Hisiocja w.chrem groźnym leci, 
nas — Kłamaa złuda żre bez końca. 
Wczorajsze grzechy, gest bez treści — 
każdy nam nowy lanek wieści...

10. Polska.
„Jakaż ta Polska jutro będz'e?'*
Pyta s ę  wielu z na3 codziennie.
Oapo wiedź prosta, toż ją przędzie 
bismrja ludów wciąż, niezmiennie: 
teką ta Polska będz e ninie, 
jaką ja, Polak, ją uczynię.

11. Wc*°raj a dziś.
Był czas, żeśmy jak płaczki żałosne * profesji 
obuos li Oj zyzaę — Ghrysmsa w procesji; 
żywi zaś przed wyniosłym kamlaikitui stali 
i nad trumną głowauu z  litość ą k-wali-.

Dziś już trumna rozbita. Żywe czeka ciało, 
aby Gonjues narodu dźwignął pierś omdlałą;

lecz by moment ten Światu nie zdał się zbyt
długi,

przeto bawim go swojskim talentem papug'...

Owi zaś z podziwieniem na papugę baczą, — 
raduj się, że się mocni dziwić jeszcze raczą... 
Kraków, w listopadzie 1920 r.

Uroniła polityczna.
W niedz:elę o godz. 1-ej w południe przy­

był do Poznania prezydent ministrów Witos i 
minister Skarbu Sieczkowski. Na dworcu powd- 
teł ich m inster b. Dzielnicy pruskiej — Ku­
charski, wiceminister dr. Połczyński i dr. Wa­
cho w.ak. Wszyscy uuaii się do /.antku gdz e o 
godz. 1 i pół rozpoczęła się konferencja praso­
wa. Wz'ęli w niej udział prócz ministrów, na 
wyraźne żądanie prezydenta gabinetu wyłącznie 
przedstawiciele prasy. Prezydent gabinetu Wi­
tos przedstawił w zwięzlem przemówieniu o- 
gólną sytuację państwa polskiego w obecnej 
chwili, wspom nająć przytern o zbliżającym się 
plebiscycie na G. Śląsku i w Wileńszczyźnie, o- 
raz nie rozstrzygniętej dotąd kwestji wsch. Ma- 
łopolski, i o najważniejszych zadaniach z dz e- 
dziny polityki zagranicznej. Prezydent zazna­
czył, te  rząd obecnie przygotowuje obszerny 
program działalności na najbliższy czas, do 
którego wykonania konieczną jest pomoc spo­
łeczeństwa i pomoc prasy, jako czynnika infor­
macyjnego i wychowawczego. Następnie za­
brał glos minister Skarbu, Steczkowski, który 
nakreślił obraz obecnego stanu f.nansowego 
pańslwa, oraz program swój. M. in. w sprawie 
p°glosek o tamJerzonem wydzierżawieniu przez 
rząd kolei konsorcjum ameryk., oświadczył 
dr. Steczkowski, że on osobiście n’e byłby prze­
ciwny temu projektowi, oczywiście z zastrzeże­
niem prawa suwerenności rządu polskiego.

Prezydent ministrów w odpowiedzi na dal­
sze zapytania zaznaczył, że jest dążeniem rzą­
du zaprowadzenie oszczędności administracji 
przez zredukowanie zbytecznych urzędów i 
zwolnienie zbytecznych urzędników. Społe­
czeństwo powinno zrozumieć, ie  metody stoso­
wane dawniej wobec państw zaborczych, a 
zmierzające do uzyskania jaknajwiększyeh ko­
rzyści, nie powinny być używane wobec wła­
snego pańslwa. Niestety w pewnych kolach 
społeczeństwa utarł się pogląd że państwo poi- 
skie jest „dojną krową" którą można bez- 
względn e wyzyskiwać. Co zaś do przeprowa­
dzeń a reformy rolnej to jeśli ma być ona za­
stosowaną do właścicieli ziemskich Polaków, 
niema powodu aby jej nie zastosować do 
wlaś-JC-eli innej narodowości. Na tern konfe­
rencję o godz. 3-ej po połudnu zakończono.

(E. E.).
***

Wiceminister Spraw Zagranicznych Dą­
browski otrzymał od Edwarda Zaleskiego, 
członka Delegacji Pokojowej w Rydze, tele­
gram, z którego wynika, iż poseł Tytus Fili­
powicz został uwolniony i  wyjeżdża z Moskwy 
do Rygi.

Jak  donosi Eeast Express, p. Filipowicz 
wraz ze swoją misją przybył już do Rygi.

*

W sprawie powroiu jeńców i uchodźców.
Komitet Centralny Czerwonego Krzyża 

w Warszawie otoym at następujące rad jo: Sto­
sownie go *wy rażonego życzenia, pani Piesz­
kowo wa rozciąga swoją opiekuńczą działal­
ność na poiskion jencow wojennych. Niezoęd- 
ne poparcie i pomoc są jej uuzieiane przez 
Kos. Czerw. Krzyż. Rząd gwarantuje nietykal­
ność transportów z Polski, przeznaczonych dla 
jeńców. Prosimy zakomunikować datę przy­
bycia transportów na linję demarkacyjną. Pre­
zydent Kum. Centr. Rosyjskiego Czerw, Krzy­
ża, Z. Sołowjew.

**•
Wobec g’osów prasy, wyrażających zdziwieni® 

z powodu nieobecności przedstawicieli rządu na sir 
botiiem dorocznem zebraniu Warszawskiego Towa­
rzystwa Naukowego, należy zaznaczyć, ie Rada Mi­
nistrów oiby a tego dnia posiedzenie, trwające oo 
godz. 5 pp. do 10 wlecz., na któran omawiano mię­
dzy innemi tak w aże sprawy, jak organizacja ma­
rynarki wojennej i handlowej, oraz prośbę rządu 
gdańskiego o zwrócenie się do Lig, Narodów ce.em 
przedłużenia terminu wyboru prze wód ciczącego ra­
dy portowej w Gdańsku o jeden miesiąc. Ta ostat­
nia zwłaszcza sprawa wykluczała wszelką zwiokę s 
powodu terminu, upływającego dn. 15 grudnia. (P. 
A. T.)

siwa, mam zaszczyt zakomunikować Panu Marszal­
kowi, co i. astęp-uje:

Na wiadomość o tern, i e  Wydział Wykonaw­
czy Komitetu ObywaieLak.ego Obrony Państwa ma 
zamiar rozpocząć wybieranie datku okiennego, za­
wiadomiłem Komisarza Rządu na m et. Warszawę 
i  wydałem okólnik do Wojewodów z do. 4 paździer­
nika 1920 roku, okólnik nr. 352 następującej tret# .

„Komitet Wykonawczy Obrony Państwa przy­
stąpi w dniach rajblidazych do pobierani* datku o- 
kieunego od ogółu obywateli.

Zwracam uwagę i polecam poinformować pwu- 
legle orgaca, że wspomniany Komitet ni® jest u- 
prawalony do żądania powszechnych, przymuso­
wych świadczeń od ludności, ie  zatem i datek o* 
kiecay jedynie może być brJclowany, jako ofiar® 
dobrowolna (kwesta)".

Treść powyższego zarządzeni* była opubliko­
wana w pismach. Przeprowadzone na akutek inter-

• pelacji 'dochodzenia wykazały, że  nie ujawniono «  
| obrębie żad. ego koanisarjatu policyjnego, jrtcobf 
'organa policyjne żądaiy te®«zgiędaego ściągani* 
'datku od okiem, lub też aby gnoany represjami »  
j stosunku do opornych.

Frawdą natomiast jest, że Komendant Policji 
m. st. Warszawy na własną rpkę i bez uprzedniego 
porozumienia s .ę  z Komisariatem Rządu na m. et. 
Warszawę zgodzi! się na prośbę Wydziału Wyko- 
nawozego Koon. Obyw. Obro:y Państwa, aby funk* 
ejouarjuezo policyjni dostarczyli rządcom domów 
list sk’adkowyeh Komitetu z  tej przyczyny, że Ko* 
m itel ten nie rozporządzał odpowiednim aparatem

I technicznym.

P o -iw a i wiadomość o powytszem otrzyma! 
Kont-aiu-jat KząGu juz po U c a  uokuntu.ym, prze i* 
zwrócono uwagę Komendantowi Policji na ar. si. 
Warszawę ma n.escoeowność jego zar^ądzen.e.

M-mister: (bez poup.su).

Rotowsnia pokojowa w  Rydze.
W KOMISJI PRAWNEJ.

Byga, 12 grudnia.
(E. E.). Odbyło się posiedzenie Kojniaga 

Prawnej. Przewodniczył delegat polski Lecho­
wicz. Debatowano w dalszym ciągu nad opra­
wą opcji. Ze strony rosyjskiej ujawniły się 
dążenia do zwężenia zakresu osób uprawnio­
nych do opcji aa rzecz ©bywatefe&wa pol­
skiego.

NOTA BOLSZEWICKA W SPRAWIE ŻELI­
GOWSKIEGO.

Ryga, 12 grudnia.
(E. E.). Przewodniczący pokojowej dele­

gacji bolszewickiej Jofie przesłał pod adre­
sem delegacji pińskiej noię w sprawie wojsk 
generała steiigow&kiego na Litwie. Nota 
stwierdza, że Koąja sowiecka nie może pozo­
stać obojętną .wobec akcji Żeligowskiego,

przez którego zajęte teryitorjum mole być wy* 
zyskane jako ośrodek buntu przeciwko rządo» 
wd sowietów. Nota stwierdza, iż między rzą- 
dam polskim a generałem Żeligowskim istnie: 
je kontakt. Rząd sowietów zapowiada, że za 
wsaalkie naruszenie pokoju przez wojska ge­
nerała Żeligowskiego Polska ponosić będzie 
odpowiedzialność.

BOLSZEWICY 0  POKOJU Z POLSKĄ.
Helsingfors, 12 grudnia.

(E. E.). Bołsz-jwiokie ,,Izwiestja“ w nu­
merze z dnia 4 grudnia w artykule wstępnym 
stwieidzają, iż Rosja sowiecka zamierza łojał- 

! nie wykonać traktat pokojowy z Polską i  
j w-zeikie ziabowiązania, v^iuikające z ti-aktatu 
teeo w stosunku do Polski. Proletariat rosyj- 

! ski gotów jest nawet przyjść z pomocą pracu­
jącej Polsce w jej trudnościach ekonoinicer 
aych.

Przed plebiscytem na Górnym Śląsku.
PRÓBY ODWLECZENIA PLEBISCYTU.

Bytom, 12 grudnia.

(PAT). Według depeszy z Paryża, kwestja 
górnośląska będzie dnia 13 i 14 b. m. przed­
miotem obrad Rady Ambasadorów. Odpowiedź 
n.enuecka na nolę Ang.ji w sprawie gloso a a- 
n.a emigrauiów miała być wręczona Lloyd 
George owi .w medzielę- Prasa niemiecka wy-

ra ia  nadzieję, ie  plebiscyt zostanie odroczony
dio wiosny.

ODPOWIEDŹ NIEMIEC.
Bvrun, 11 gi-udnia. 

(E. E.). Donoszą nieuiaęoowo, że odpo­
wiedz Niemiec w sp.awi® pieoiscyiu na G. 
cłiąsKU zosiamle wręczona <un& 12 b. iu< w 
jjuuGjme przez amoasaGora rotui-ec. Noia ta 
będzie natycnmiast ogłoszona.

z ;g«.

ElitlS} lim. Si. j iii
Odpowiedź n* Interpelację,

W odpow.euzi o* pismo p. Marszalka z dwa 
15 października 1020 r. L. 550, w ap-rawde Interpe­
lacji posłów Zw.ązku Pol. Partjl Sooj. z 14/X b. r. 
w przedmiocie nadużywana władzy przez org.aa
pohe. państw, przy zbiórce podatku od okien, usta­
nowionego przez obywatelski Komitet Obrony Pan-

ŁOTWA I ESTONJA PRZYJĘTE Z ZASTRZE- 
ŻENIEM. .

Genewa, 11 grudnia, i
(PAT). (Havas). Piąta komisja Ligi Naro­

dów, zajmująca s ę sprawami dopuszczen-a no­
wych pańsiw do Lig1 narodów, postanowiła 
przyjęcie do Ligi Ło.wy i Estonji pod warun­
kiem, że ze względu na stan anarchji, panują­
cy na sąsiadujący h z n*emi ooszaiaeh, n-e bę­
dą one "mogły żądać dla sieb e korzystania z 
dobrodziejstw artykułu 10 go trak,atu o Lidze 
narodów.

?ai U l
Lyon, 12 grudnia.

(PAT). (Radjo). Rząd grecki zakomuniko­
wał królowi Konstantynowi wynik plebiscytu, 
który wedle słów odnośnego pisma Sianowi za­
proszenie ludu do objęcia przez króla tronu 1 
kontynuowani* jego wysokich funkcji.

Ateny, 11 grudnia.
(PAT). (Havas). Według oświadczenia 

Gunnariga król Konstantyn w iedzie  w ponie­
działek z Lucerny, udając się do Aten.

NOTA FRANCUSKA O COFNIĘCIU POMOCY 
FINANSOWEJ.

Ateny, 11 grudni*.
(PAT). (Havas). Francuski minister pel 

nomocny wręczył prezydentowi Rhallisowi no­
tę, zawiadam ającą o cofnięciu przez Francję 
pomocy f nansowej dla Grecji w razie restau­
racji Konstantyna.

REZULTAT PLEBISCYTU.

Ateny, 11 grudnia.
(PAT). (Havas). Według urzędowych da­

nych rezui.aty p.ebscytu wyrażają się w na- 
s.ępującyih cyfrach: 9a9-954 za Konstantynem, 
110.583 przeciw, l.Ob‘3 białych kartek, 1.190 
głosów unieważnionych.

{Misji ii IW
Londyn, 11 grudnia.

(PAT). (Havas). W Izbie gmin oświadczył 
Lloyd Geoige, że rząd postanowił dać 1.8.y że­
lazne kilku delegatom sinnleinistów, którzy nie 
brali udziału w akcji terorysty cznej, w celu u- 
rnożliwierna im odbycia konferencji z członka­
mi rządu w sprawie sytuacji w Irlandii. Na­
stępnie żakomuu.kowar premjer, że w niektó­
rych okręgach lrlandji zaiprowadzony będze 
stan wojenny i sądy doraźne. Wszelkie zapasy 
broni i amunicji muszą być do określonego ter- 
m-nu oddane władzom. Po upływie wyznaczo­
nego terminu każdy spotkany z bronią będzi* 
oddany sądom doraźnym i ewentualnie ukara­
ny śm ercią.

Londyn, 11 grudnia.
(PAT). (Havas). W lrlandji w hrabstwach 

Gork, Tipperary, Kerry i Limmeryck ogłoszę 
no stan wojenny.

liii U H
Rzyin, 11 grudni*.

(PAT). (Havas). Socjalistyczni deputowani 
parłam en i u włoskiego postanowili wy siąpić w 
parlamencie z wnioskiem, potęp-ającym stano­
wisko, zajęte przez d Annuuza, oraz zwrócić 
s ę do społeczeństwa włoskiego z odpowied­
nią proklamacją.

Rsyur, l i  grudnia.
(PAT). (Havas). Jak douoszą z Kjeki, re­

gencja ma zamiar powstrzymać się od perr 
.raktowania z rządem rzymskim, dopóki bęuz*% 
trwała pres.a, wywierana na regencję przeż 
włoskie siły zbrojne aa lądzie i na morzu,

M i  iiaifiawi aiisffi-irraa.
Londyn, 12 grudnia.

(E. E .). Kraarta 10 listopada odbył kon­
ferencję z prezydentem Bo&ra of Trade* 
A-joruuu. Gpmju pubi-tzaa zaczyna niepomu.ć 
się faktem, iż  rząd sowietów nie wyraził de* 
tąd Swojej ostatecznej zgody na wa*-umki pro* 
ponowane przez Auglję. Krążą pogłoski, ig
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Krasin staną} na stanowisku Błepraejedna-
hew. Pogloki to stoją w związku z wiadomo­
ścią, j i rząd sowietów nie zgadza się na usta­
nowi etue w Rosji agentur konsularnych an­
gielskich. Rząd sowiecki nawiązując rokowa 
aia handlowe z Anglją dążył wyłącznie do te­
go, aby stosunki handlowe ułatwić mogły wej­
ście w stosunki polityczne z Anglją.

i t n i j i  J a u ie ts f .
Helsingfors, 12 grudnia.

(E. E.). Według informacji ze źródeł so­
wieckich w A mień,! ogłoszono republikę so­
wietów. Lenin wysłał odezwę do przewodni­
czącego komitetu rewolucyjnego w ArmenjL 
Odezwa pozdrawia Armeaję jako republikę 
Sowiecką i wyraża nadzieję, ż« proletarjat Ar- 
hieuji porozumie się z  ludem pracującym w 
Turcji i Azerbejdżanem.uiit \mm m Jt uttowjti

W&ssyngt°n, 11 grudnia.

(PAT). Wied. B. Kor. Part ja republikań 
Słca zglos-Ia w ‘zbie reprezeutanlów wniosek 
* dwuletnim zakazie imigracji z Europy.

Rząd zamierza podobno zakazać wszelkiej 
imigracji na 2 lata. Zarządzenie to ma na oe- 
lu zatamowanie przypływu robotników euro­
pejskich, oraz całkowite wyłączenie imigracji 
(apouskej.

Waszyngton, 11 grudni a.
(PAT). (Havas). Izba reprezentantów 

przyjęła poprawkę do ustawy, zmniejszającą 
do jednego roku poprzednio przewidziany 
dwuletni okres trwania ograniczeń w imigracji 
do Sianów Zjednoczonych.

ne i matematyczne" pod redakcją p. Józefa Je­
rzego Boguskiego.

Zebrań Ogólnych członków T. N. W. było 
7. Prace T. N. W. w zakresie językoznawstwa 
i literatury skoncentrowane były w Wydziale 
I-ym, przy którym funkcjonowały gabinet fi­
lologiczny i komisja językowa, oraz komisja 
do badań nad kisiorją literatury i oświaty.

Prace T. N. W. z zakresu nauk historyczr 
aych prawnych, społecznych, filozofji, oraz ar- 
cheolugji i  etnologji, ześrodkowane były przy 
Wydziale II; przy nim czynny był gabinet hi­
storyczny.

Wydział III, Ł j. W ydra! Nauk Matema­
tycznych i Przyrodniczych zgrupował przy eo- 
bie prace z zakresu różnych działów matema­
tyki, astronomji, fizyki, chemji, geologji, mine- 
raliogji, antropologji, zoologji, botaniki, bakle- 
rjologji, embrojologji aaatomji porównawczej i 
teratologji.

Wydziałowi III podporządkowane były 
również następujące zakłady badawcze: gabi­
net matematyczny, gabinet botaniczny, gabinet 
meteorologiczny, obserwatorium astronomicz­
ne, pracownia mineralogiczna, pracownia ra­
diologiczna, oraz instytut biologji doświadczal­
nej im. M. Nenckiego, który powstał z połącze­
nia zakładów: a) biologji ogólnej, b) fizjolo­
gii i c) neusrobiologji i założonej w czasach o- 
slatnieh stacji hydirobiologicznej nad jeziorem 
W igierskem  w ziemi Suwalskiej (sta­
ja hydrobiologiczna nad jeziorem Wig'er- 

jkiem, pierwsza w Państwie Polakiem, zosta­
ła zorganizowana przez tow. Minkiewicza).

— Wczoraj, 11 b. m., odbyło się uroczysta 
Wręczę u.o uagiód Nobla, które Otrzymali: w 
dziale fizyki prof. Guiliaume, w dziale medy­
cyny Kroghe, w dziale literatury Spiiiteler i
Kmut Hamsun.

— Rosyjski rząd sowietów wezwał rząd
Jurecka do ewakuowania A nu en ji.

— Na radzie ministrów zakomunikował 
Prezydent Leygues o zamiarze mianowania 
generała Gelle wysokim komisarzem Iranous-
kim w Konstntymopołu.

— W okoli y Canetto Sabina we Włoszech 
irewollowani włościanie stoczyli walkę z p©li- 
ęją; trzech włościan zabito, wielu raniono.

— Według wiadomości z Walony, trzę- 
k*en!e  ziemi zniszczyło miasteczko Tepelemd i 
*szy®tikie wsie okolicane. 12 osób jest zabi­
tych, kilkanaście tysięcy bez dachu nad głową.

— W Czecho-Słowacji ruch strąkowy 
Sabnie. W całym kraju następuje uspokoje­
nia.

Ruch robotniczy’
! S J  F o l a s * .

2 tmpii.

tan ńmIow.1'Jntp femlap.
Onegdaj odbyto się w pałacu Staszica uro- 

ttysle doroczne zebrane Warszawskiego Tow. 
Naukowego w obecności Naczelnika Państwa. 
Prócz czionków 'luwarzjstwa przybyto wielu 
hiproszonych gości z pośród przedstawicieli 
Sejmu, nauki, wojska i prasy.

Przemówienie inauguracyjne wygłosił pre­
zes T. N. W., prof. Jan Kohanowski. Mówca 
»tw erdził, że, niestety nauka polska znajduje 
tię  w niebezpieczeństwie. Dzieje s-ę z nią co- 
tftz gorzej. Mówić trzeba nie o dalszych po- 
•tępach cywilizacyjnej pracy twórczej, a o za­
chowaniu dotychczasowego dorobku wiedzy 
* o uratowan u go od zagłady.

Specjalnie utworzona Rada Naukowa po­
stanów la uderzyć na alarm i odwołać się do 
Sejmu i rządu, by skarby naszej wiedzy rato- 
fcać od zaniku, a zarazem umożliwić oąiszą 
Pracę przy swych warsztata h  pracownikom 

îfcd7V.
I oto towarzystwo warszawskiej nauki u- 

derza w dzwon alarmowy i z energją wzywa 
Pomocy społeczeństwa dla placówek nauko- 
VVych.

Sekretarz Tow. p. Stołyhwo, złożył spra­
wozdanie z czynności. Najboleśniejszą sprawą 
była sprawa wydawn ctw. Nie można było wy­
brukować wiele i utworzył się zator ogromny 
Prac naukowych, la k i stan rzeczy zmusił T. 
N. w. do prźeprow-adzen a reformy; ząmiast 
Wydawnictw ogólnych, jednoczących w sob e  
Prac* treści najróżnorodniejszej, utworzono 
*zereg odrębnych wydawnictw specjalnych, a 
toiauowicie wychudzić będą: pod redakcją p. 
Manfreda Kridla „Prace Wydziału językoznaw­
stwa i literatury", pod redakcją p. Macelego 
Haudelsmana — „Rozprawy historyczne", pod 
redakcją p. K. Stoły h wy i St. Pomatowskiego-- 
nArchiwum nauk antropologicznych , „Prace 
biologiczne" wychodź ć będą pod redakc.ą p. 
Jana Tura, „Prace geologiczne pod redakcją 
I>. Jana Lewińskiego, „Prace fizyczne, chemicz-

Konferencja warszawska.
Wczoraj w dalszym ciągu tocayły się  obra­

dy konferencji warszawskiej. Obradowano nad 
sprawami organizacyjnemu i  wybrano Okr. 
Kam. Rob. w sKładzie następującym: tow .tow. 
Fidzdński, Jaworowski, Kowalewski, Niem­
czyk, Szczypiorski, Ziółkowski i  Żerkow&ki.

Na jutiro wyznaczono dalszy ciąg posiedze­
nia. Na porządku dziennym: sytuacja polity*
cana- Początek o 6-ej wieczorem.

Dzisiaj o godz. 7-ej wiecz., w lokalu O. K. 
R. (Al. Jerozolimskie 56) odbędzie się trzeci 
wykład z cyklu „Hielorja socjal zmu" — „0- 
kre» przejściowy", który wygłosi tow. poseł 
K. Czapiński.

Bilety w cenie mk. 10 są do nabycia w
o. k . a.

IbS zawite
U pracowników aptekarskich. Zetami w d®. 

9 grudnia r. b. akademicy farmaceuci oświadcz*.*, 
organizowana przez kow. i i  solidaryzują aię z działalnością Związku Zawodo-
Obecnie onanizuje się zakład antropolo- w-ego Farmaceutów Pracowników i ofiarowanych 

gji i muzeum antropologiczne; na podstawi® wiecaorowych godzin pracy w aptekach nie prayj- 
posiadanych bogatych zbiorów. Na skutek ini-'m ą. Jednocześnie protestują przeciwko praewlefca- 
cjatywy instytutu wojskowo-technicznego Min. ’nju przez właścicieli aptek wprowadzenia w życie 
Spraw Wojskowych nawiązany został związek uchwały sejmowej z dnia 80 listopada 1820 r. o co- 
ścisły i  Międzynarodowym instytutem antro- • todzie-nej czynności w aptekach, t. j. od 9 rano do 
pologji, którego zebranie konstytucyjne w P a - , io  wieczorem.
ryżu uchwaliło powierzyć zorganizowanie od-1 Zwracają » ę  również do odpowiednich władz, 
diia’u Polskiego tego instytutu kierownikowi '„by zechciały przedsięwziąć środk' do wprowadze- 
zakładu antropologji T. N. W. jnia normalnej pracy w aptekach, oraz natychmia-

Troską najważniejszą Rady Zakładów T. f«towego usunięcia sit mefactoowych, wypeJulającyth 
Nauk. W., oraz Komisji instytutowej Tow. N. obecnie czyauości w aptekach.
W. była sprawa zapewnienia rozwoju dalszego 
zakładom badawczym T. N. W., przez dostar­
czenie im odpowiedniih środków malerjai- 
nyoh, ażeby dać możność pracownikom, zgru- 
oowanym przy powyższych zakładach powięk­
szać ogólny dorobek kultury powszechnej wła­
snej myśli twórczej. Poniedaż instytuty ba­
dawcze, mające na celu naukę czystą i twórczą 
stają się łącznikiem między nauką tą a spole- 
"zeńsiwenL w zakresie nietytko jego potrzeb 
duchowych, lecz i wymagań życia praktyczne­
go, jesteśmy więc przeświadczeni, że wy­
kształcony ogół polski zrozumie wielfoie cele, 
któro nakreślił sfeie T. N. W., przystępując do 
stworzenia szeregu instytutów naukowych ba­
dawczych i starając się  postawić je na pozio­
mie powagi i wartości wszechświatowej.

W chwili obecnej skład osobisty Towarz.
N. W- przedstawia się w sposób następujący:
7 członków honorowych 1 130 rzeczywistych.

Po tero przemówieniu, wykład p. i :  „Hi- 
storja a chwila społeczna" wygłosił członek 
rzeczywisty Tow* prof. Bronisław Dembiński.

Z. P. M, 8. Komitet Centralny Zw. Polskiej 
Młodzieży Socjalistycznej wzywa wszystkie oddzia-

ły prowincjonalne, by w przeciągu nadchodzącego 
tygodnia dały odpowiedź na okólnik Nr. 12 (dwu­
nasty).

Prosimy pisma prowincjonalne o przedruk.

Z a t f a * a m ® ą «
Międzynarodówka robotników budowlanych.

(S. B. P.) W ci .gu 1 i 2 grudnia obradował
w Hamburgu Zarząd Międzynarodowej Federacji 
Rob. Budowionych. R«pi-ezen.owane były: Wło­
chy i Szwajcaria przez t. Quag liano (Turyn), Fran­
cja, Relgja i Hiszpanja — przez tow. Chanvim (Pa­
ryż), Czechosłowacja, Austrja i państw® bałkań­
skie — przez Teienka (Praga), Holandja i Anglją 
przez Ahterbergh a (Amsterdam), wreszcie Nieincyj 
przez personel Biura Międzynarodowego — prze­
wodniczącego Paeplowa, sekretarza Ktipplera ora* 
skarbnika Kobera.

Konferencja zajmowała się xn. in. zgloazcną
praa; wazechrosyjski związek rob. budowlanych 
prośbą o przyjęcie go do Międzynarodówki. Wita­
jąc ów krok z zadowoleniem, Konferencja postano­
wiła jednak zakomunikować uprzednio związkowi 
rosyjskiemu, iż związki należące do Mędzyoaro- 
dówki rob. budów, należą jednocześnie do Miedz. 
Federacji Zw. Za<w. w Amslerdamie^ oraz, iż de­
cyzje jej są dla nich również obowiązujące na te­
renie mięJzynarodowym. Jeśli związek wszechro- 
syjaki po przyjęciu powyższego oświadczenia do 
wiadomości propozycję swą ponowi, wówczas nie 
oczywiście nie będzie stato na przeszkodzie przy­
chylnemu jej załatwieniu.

Z kwestji natury międzynarodowej podkreślić 
należy poruszoną w referacie Chanvin’a sprawę 
odbudowy zniszczonej przez najazd niemiecki, 
pótn. Francji. Wymiana zdań doprowadziła do 
zgodcieaia poglądów między organizacją Irancus- 
lw * niemiecką. Możliwe jcat, iż obydwie engoni- 
zacje te, przy współudziale sekretariatu między­
narodowego — podejmą wspólną akcję w sprawi* 
odbudowy spustoszonych prowincji P:a<n owej ak­
cji nakreślony ma zesłać na następnej konferencji, 
która zwołana zesłanie na terome neutralnym.

K i i iritj [SM  i nifti
Otrzymujemy lb t następujący:
Często u nas mówi się i pisze o  pracy o- 

światowej nad żcln erzem, jednak w rzeczywi­
stości sprawa ta wiele pozostawia do życzenia 
nawet w czasie obecnym, k-edy minął już noz- 
gwar wojenny, który bardzo utrudnia! wszel­
kie poczynania kulturalne w wojsku. Dowódcy 
oddziałów — starsi oficerów e z b. armji za­
borczych zapatrują się często niezbyt przychyl­
nie na pracę oświatową, bo ta „przeszkadza' o- 
bowiazkom służbowym, kierownicy znów pra­
cy oświatowej siedzą sobie po biurach w War­
szaw ę, piszą bardzo ładne i rozumne instruk- 
;.je, ale nie sprawdzają osobiście, jakim tłu­
maczeniom podlegają te instrukcje w oddzia­
łach.

W wojskowym domu ozdrowieńców w Be­
njaminowie, istnieją wprost idealne warunki 
do pracy kulturalno-ośwatowej nad żołnie­
rzem, ponieważ w tym zakładzie, położonym 
wśród obszernych lasów, przebywają setki u- 
zdrowieńców zupełnie wolnych od obowiązkow 
służbowych. Niestety, dowództwo najgłówniej­
szą ma p-eczę nad lataniem ptotu z drutu kol 
czastego, którym opasano wokoło koszary, aby 
czasami kio z żołnierzy nie umknął w lasy 
przed saaszbw tm i nudami i bezczynnością.

Nikt do ostatniej chwili nie domyślił się, 
aby w jednej z sal koszarowych urządzić świet­
licę, w której nie brakowałoby światła, ciepła, 
p,sm różnych, gier odpow-ednich, a nawet kub­
ka gorącej herbaty. Z pomocą takiej świetlicy 
i innych jeszcze urządzeń kierownik oświato­
wy mógłby wyświadczać żolnierzium, dręczo­
nym bezczynnością, charakterem więziennym  
zakładu, nieocen one usługi.

precz z Senatem!

Kronika,
„PORZĄDECZEK" w P. K. U.

W Pcw. Koza. Uzup. pray u l  Długiej 61 czya- 
aa jest Kamia.a przeglądowa 3 razy aa t. ćzied dla 
tych wezyatk-ob, którzy dla jakdJŁolvviekbądZ p%r 
wodów wcześniej nie stawili się.

Otóż marnować trzeba godziny i doi cale, zna m 
dostać się można przed oblicze wysokiej komisji. 
Czynność jej niby rozpoczyna się o gsdz. 9)4. ot® 

trzeba ecnajmniej do 11-ej, a i zjawią się 
członkowie komiki. Tak samo zapisywanie kandy- 

 t  _ detów do og’edzin zacayna »ię około 10-ej, a kon­
ie  mam słuszne prawo uciec się do prasy, w c e l u '^  się o ll-ej.
osiągnięcia już nie służbowej, lecz obywatelskeij j Wiele osób przychodzi o 8)4, tworzy ogonek, 
rehabilitacji. Poseł p. Kurczak zarauoil md małą wy-1 by dostać karteczkę, a po kilku godz nach darean- 
dajność pracy, opierając się na fakcie, że zaczęta !nego oczekiwania opuszcaa lokal z niczem; następ- 
przeaemnie w maju komasacja wsi Czatolin (obsza- uje ta gama hiatorja powtarza się po kilka razy.

List} do Rdaltcji.
Z powodu mrautów posła Kumaka.

Szanowny Panie Redaktorze!
W nr. 300 „Robotnika' % doia 5 grudnia r. b„ 

w sprawozdaniu s posiedzenia sejmowej komisja 
rolnej, przytoczona aostaia mowa posła p. Kurczaka, 
oświetlająca niezgodnie z prawdą działalność moją, 
jako geometry rządowego na terenie wsi Czałoiin, 
pow. Łowickiego.

Pomiimoi, że sprawa toisrymioiowanych mi 
przez posła p. Kurczaka występków, zostanie cał­
kowicie i drobiazgowo zapewne zbadaną i  wyświe­
tloną przez mą władzę zwierzchnią, uwużam jednak

ru 1700 mig.), me została jeszcze ukończona.
Robotę w Cz&tolinie rozpocząłem I-go czerw­

ca r. b. i ukończyłem dnia 25 listopada, przyczem 
dwukrotnie zmuszony byłem pracę przerywać na 
d'uisze okresy: raz w czasie najazdu bolszewickie­
go, drugi raz aa skutek polecenia mej władsy, któ­
ra delegowała mnie do iaoej miejscowości w cela 
wykończenia rozpoczętych w rciku zesziym róbót 
parcelacyjinych. Nawiasem dodam, że G.ówny Ura. 
Ziemski, złożony oczywiście z ludzi fachowych, u* 
stalil, jako normę dla geometry — 1000 mg. rocz­
nie komasacji. Normę tę ze zmacaną nadwyżką wy­
robiłem w niespełna pięć miesięcy.

W dalszym ciągu swego przemówieod* poeel 
p. Kurczak starał się napięfnow ać zbyt wygórowane

Dodać jeszcze trzeba, że pokoje urzędu są nto- 
opalane, marznie aię z zimno, & w dodatku trzeb* 
się roabierać. •

W sprawie oplotą nad dziećmi. Komitet Mię­
dzynarodowy Czerwonego Krzyża w Geaenwie nadr 
syi* odezwę:

Ratujcie dzieci w Polsce!
Niżej podpisany w imieniu Związku Między 

narodowego Opieki nad dz eómt, uprą wszystkie 
organizacje, kościelne i  świeckie, rządowe i pry* 
watne, jak również wszystkie władze miast, po 
wiatów i  gmin, aby zechciały możliwie j&knajprę 
dzej odpowiedzieć aa niżej armie szczany kwe^ijo- 

y. B-uiww -• -• a -   norjusz, a to w celu u atwicnia powyżej wym enlo­
tno je żądania aprowizacyjne, które cięikiem brze- j nemu Związkowi jego zadania w zakresie rozdaw-
mieniem apadły na 114 gospodarzy wsi Czatolin. 1 yiictwa zasieków, które otrzymywać będaie dl*

Czy poseł p. Kurczak zbyt .prraesadzif, wyli- ^ e e i  w Polsce, potrzebujących wsparcia, 
czając to, co wieś w naturze dostarc.uata dla mmc,  ̂ j)  j^kie są nazwy i  adresy instytucji, zajmują 
mego pomocnika i służącej, nie umiem powiedzieć, S;,ę da.aćtni?

2) W jakiem mieńcie, wsi, łuto na jakim obszar 
rae roawijają działalność?

8) Jakiej kategorji dzieci pooćeej lat 16 doty­
czy działalność instytucji? (uprasza się o wskazania

   . ------ dotyczących kategorji z pośród poniżej wyswzegól-
waż nigdy osobiście produktów od gospodyń, które - ntónych:). Dzieci: niedożywione, chore; sieroty be* 
je przynosiły, nie odbierałem. Szkoda tylko, że po- ( cpieki, zanrea&ka’© przy swojej rodzinie; katolio- 
sal p. Kurczak, wyliczając dostarczane przez wieś 1 pjrawos'aw^e, Laraeliokie, protestanckie, be* 
produkty, zapomniał nadmienić, że spożywało je n^Łnicy wyznania; polakie, rosyjskie, ukraińskie.

gdyż 1) śoistej normy produktów nie ustalałem, 
lecz tylko natychmiast po .przybyciu do wsi. ustali­
łem w porozumieniu i ze zgolą so'tysa I 6 petno- 
mocmikówi, ceny na te produkty, których 114 go­
spodarzy wsi Czatolin miało dostarczać i 2) pouie-

bray, nie jedna, osoby.
Ostatni rachunek za produikty zrobiłem z soł­

tysem i ipetoomocnik^mi w przeddzień mego odjaz­
du i nideżną im według dobrowolnej umowy sumę, 
w całości ni&iiem.

Lufjan Ssysnański,
/ geometra W. 0. U. Z,

C Y R K  Si. f iK l łn t f  d y n a e k f)
Cfzii, 8 w. CZARUJĄCY PROGRAM 
E o w c ś o i  grućniowjfoh ilożonyoH 
z w ieU . n.sana.iyoii d o t ą d  

HYmAkJYJ I ory«. ł r e s ^ k o n i .

4 ) Jaka jest liczba dzieci, znajdujących aię pod 
opieką danej instytucji? Ile dziewcząt, ilu chłop* 
ców?

5) Skąd pochodaą fundusze danej instytucji?
6) Jak wielkie są środki, któreuii instytucja 

rozporządza? Uprasza się, o ile to możliwa, o ozna­
czenie miesięcznego budżetu.

Uprzejmie proszę o łaskawe skierowanie od­
powiedzi do Misji Warszawskiej Międzynarodowe­
go Czerwo-ego Krzyża. Wiktor Gloor, Warszawa, 
Hotel Europejski Nr. 170. (PAT).

U handlowców, Sienna 16. Komitet Kok Wy­
chów . Uczeta. Handl. .podaje do wiadomoóei, że w 
sobotę dnia 18 gr.idnk b. r. o goi z. 7 80 w ie w e m  
odbędzie eię ogólne zebranie czionków Kok,



Jft O B O T  N T K“, p  o n  I e  & z  i a  I  e'Je, 18 grudnia 1920 r* Ur. 880.
Instytut położniczy przy szpitalu De. less* a©

■względu na roboty budowlane, związane z przej­
ściem zakładu pod zarząd Uniwersytetu, został cza ­

s o w o  zamknięty i  przestał przyjmować położnice.
Wobec tego położnice winne zgłaszać się do 

aakładów położniczych miejskiefc: 1) Zakład św.
Zofji, ul. Żelazna, róg Nowolipia. 2) Zakład położ­
niczy, ul. Korowa 2. 3) Zakład położniczy, Praga, 
Targowa Nr. 34.
no*.

(a) Telefon. W Urzędzie pocztowym w Śniada 
wie, pow. Lomiv, zaprowadzona została służba tele­
graficzna i telefanicaaia- Pomiędzy Wiol laiiotn a 
Fraszką otwarta została komunikacja telegraficzna.

Biuro Informacyjne Czerwonego Krzyża (BICK) 
(podaje do wiadomości, że z powodu przeprowadz­
ki będzie z&rrataięte dla publiczności do końca bie­
żącego tygodnia. Biuro będzie przyjmować namowo 
od poniedziałku. 13 b, m. w lokalu przy ul. Mszo- 
wieckiej Nr. 9, II piętro, wejście od podwórza.

Katastrofa kolejowa, (10 osób ranionych), —
(m) Wczoraj ookio godz. 7 m. 30 rano, na 

przystanku Utrata (wartownia), tuż przy wiaduk­
cie, w odlgłości dwóch wiorst od stacji Warszawa 
Wschodnia, maszynista pociągu osobowego nr. 831, 
idącego z Warszawy do Midska-Maaovviecldega, 
przejechał zamknięty semafor i wpadł na trzy osta­
tnie wagony pociągu osobowego nr, 732. idącego z 
Otwocka do Warszawy. Mimo dania silnej kontrpa­
ry, nastąpiła nieunikniona katastrofa.

Dwa wagony pociągu nr. 932 (2 i 3 kłusy) zo­
stały wywrócone na bok, trzeci brankard wykole­
jony i uszkodzony, zaś bagaż w postaci baniek z 
mlekiem częściowo zmisaczany. Z pociągu nr. 831 
został poważnie uszkodzony parowóz oraz wykole­
jone dwa wagony osobowe.

Na ratunek ranionym i potłuczonym pasaże­
rom pospieszyła służba kolejowa, przyczem najbar­
dziej odznaczył się konduktor z pociągu ar. 982, 
Stanisław Prokurat, który po dachu wdrapał się ao 
wyważonego wagonu 3 klasy i wynosi? poszwanko- 
wanych; wagon 2 klasy był pusty.

Ogółem zostało poezw&nkowauych 20 osób, z 
łych 10 nie czekale na pomoc lekarską, lecz sami 
oddalili się do domu. Pozostałe 10 osób zostały 
przewiezione na stację Warszawa-Wsehodnis i o- 
•patraone w pociągu Polskiego Czerwonego Krzyża.

Oto spis ofiar katastrofy: Izydor Malczyk, lat 
40, z Radości, robotnik stacji miejskiej, Josek Waj- 
emeit, lat 35, z Lubartowa; Meszek Kurt z, lat 14, 
z Otwocka; Abram Hirazenbaum, lat 54, z Francisz­
kańskiej nr, 11; Władysław Paduazefc, pomocnik 
maszynisty; Stanisław Przyluski, konduktor; Wła­
dysław Baranowski, starszy konduktor (Mała 4); 
Jan Borowski, lat 33, maszynista z Waiwra; Józefa 
Komorowska, lał 39, z Faleaiey; Dym Ledeirmano- 
wa, lat 40, z Otwocka. Ostatnią, jako ciężko po- 
Mwaakowaną, przewieziono do szpitala kolejowego 
przy ul. Brzeskiej.

(m) Zastrzelenie złodzieja. Na stacji Koluszki, 
posterunkowy miejscowego posterunku policji ko­

lejowej, Antoni Górecki, ujął na gorącym uczynku 
kradzieży z wagonów kolejowych dwóch złodziei, 
którzy w drodze wyrwali się i ’zaczęli uciekać, nie 
zważając na ostrzeżenia posterunkowego. Po frsy- 
kiTotnem wezwaniu „stój1, posterunkowy wystrzo- 
Kł w kierunku uciekających i jednego z nich zranił 
ciężko, t©n ostatni, będąc przywiezionym do amfoul. 
kolejowego, zmarł. Jak stwierdzano, zabity zoslaf 
28-tefcni Józef Zgliński z Warsaawy (Dzielą® ar. 
37). Drugi opryszek. który zdo’al umknąć, jest g(>! 
letni Wladystow Matuszewski z ©od Powązek tGa­
binetowa 30). 1

(m) Echa zbrodni przy ul. Okólnik. Urząd
śledczy, w osobie naczelnika p Kurnatowskiego i 
komisarza, p. Traepińskiego, oalrafil na ślad spraw­
ców Dw/rderstwa służącej, Eugenii Sr.czeubińsfciej, 
prey ul; _ Gkóiniiik nr. 9. Są to: lO-leiai Zygmunt 
Szczerbi tistoi, bratanek zamordowanej i kolega jego, 
Niemczyk. Na ubraniu Ssczerbińskiego znaleziono 
ślady krwi, zaś przy Niemczyku znaleziono portfel, 
zegarek i łyżeczki srebrne, pochodząc© właśnie z 
rabunku. Sroaerbiński niemal przez rok mieszka! 
prey ciotce ewe*j i  w maju r. b. dostał się do wię­
zienia za kradzież w toibijotece hr. Krasińskich. Po 
złożeniu przez zamordowaną ciotkę *A503 rok. kau­
cji', Szcarbiński został wyipu&zcaony' z wlezienia i 
wstąpił do wojska. Obaj aresztowani przyznali eię i 
do udziału w zbrodni i rabunku i jako trzeciego, 
gbwuego mordercę, wskazali Jana Dudzińskiego, 
złodzieia zawodowego, z którym Szczerbiński upjra- 
wial złodziejstwo i wspólnie odsiadywał więzie­
nie. Mimo energicznych zabiegów wywiadowców, 
na ślad Dudzińskiego nie natrafiono.

Z sądów.
Nieprawne rekwizycjo urzędu mieszkaniowego.

Jedna z wielu nieprawnych rekwizycji u- 
reęuu mieszkaniowego, wywołujących mniej lub 
więcej głośne pomruki w naszem społeczeństwie, 
odbiła się wczoraj echem w wydziale odwoław­
czym tutejszego sądu okręgowego.

W domu własnym prey ul. Królewskiej nr 17 
zajmuje mieszkanie, składające się z 4 pokojów, p. 
Józef Netto. Urząd mieszkańiowy zarekwirował 
z tego lokalu 2 pokoje na użytek swego protego­
wanego, p. Wacława Hensl®, poleciwszy policji 
wprowadzenie go w ich posiadani© w ciągu ‘24 go­
dzin, co też wykonano najskrupulatniej,' prayczeim 
mebla usunięto i wstawiono do pozostawionych 2 
pokoi, uczyniwszy z nich w ten sposób skład me­
bli i pozbawiwszy p. Netto możności pracowania 
w domu.

Wszelki© zabiegi i  starania pozostały bez 
skutku. Ostatecznie N. wytoczył przed sąd pokoju 
9 okręgu powództwo o niezwłoczną eksmisje H. 
Postępowanie urzędu — dowodzi on — jest 'nie­
legalne i jako takie żadnych skutków prawnych 
mieć ni© może. W myśl ustawy z dnia 27 listopa­
da 1.919 r. zarządy gmin miejskich mają obowią­
zek dostarczyć odpowiedniego mieszkania jedynie 
dla osób, które „dla wykonania obowiązku pu­
blicznego w danej gminie mieszkać muszą**, pod­
czas gdy H. bynajmniej do tej kategorji osób nie 
należy i na jego rzecz żadna wogóle rekwizycja 
miejsca mieć nie mogła — należy natomiast do 
osób, mających stosunki.

Pozwany Hemsel tłumaczył się. ie  jemu same­
mu prawem kaduka zarekwirowano misakanie i 
rzeczy na ulicę wystawiono.

Sąd pokoju powództwo oddalił, uznając mię­
dzy innemi, że urząd mieszkaniowy działa na 
mocy u ustawy z dnia 27 listopada 1919 r.

Od wyroku tego obrońca powoda adw Anton? 
Wolski załoiyi apelację, którą popiera! w Ii-ej in­
stancji. Zdaniem obrońcy osadzenie Hensla w lo­
kata N. było i nielegaJmem i jawcie samowolnem. 
Ni© może wzbudzać wjjfcpJiwości prawnych zawâ  
da, że w państwie prawcrządcem samowolne za­
rządzenia organów admit) istraeyjcyró żadnych 
skutków prawnych dla osób, które wskutek tych 
zarząd?,eń ulegają uszczupleniu w ewych prawach, 
•— mieć ni© mogą, a z punktu widzenia interesu 
państwowego cierpiane być nie powinny. Zwróci! 
praytem uwagę na to, że urząd mieszkaniowy od­
pis decyzji mmisterjum spraw wewnętrznych, u. 
chytejęcej nieprawne orzeczenie urzędu mieszka­
niowego, doręczy! panu N. dopiero w pół roku po 
tej decyzji i że wogóle w tej całej sprawie krzy­
czącej o pomstę do nieba, zachodziły prywaty ’ i 
..stosuneczki’*. W końcu obrona ze strony powoda 
domagała się bezwzględnego uchylenia wyroku i 
nakazania natychmiastowej eksmisji H.

Dodajmy, że II. do aktów sprawy dołączył doku­
ment, dowodzący, ii  wytoczona mu byfą sprawa
0 handlowani© miesdraaiaau, lecz śieditwo stoste- 

Iło umorzone.
1 Wydział odwoławczy «ądu okręgowego, w 
składzie praewodnkząeego sędziego Szczepańskie­
go, przy udziale sędziów koronnych pp. Jureckie­
go i Małkowskiego, wyrok sądu .pokoju zniósł i, 
uwzględniając powództwo, nakazał natychmiasto­
we wyrugowanie HemsJa z lokalu paua Netto pray 
zasądzaniu od H. na rzecz N. 150 marek kosztów 
sądowych.

0  ustalenie fnktu i daty śmierci.

Wskutek spalenia swego czasu przez żo&uieray 
rosyjskich aktów stanu cywilnego w Falemicy — 
wiole rodzin, zwłaszcza żydowskich, znalazło się w 
nader przykrej sytuacji, zwłaszcza, gdy ssto o ure­
gulowani© spraw spadkowych. Niejaki M. Braun, 
złożywszy sądowi wypis z księgi rabina, stwierdza- ‘ 
jący, że Fajga z Braunów Wortmanowa zmarła w 
Palenicy 3 września 1911 r., tudzież świadectwa 
pisarza hipotecznego, iż Moalcal© Stolnie apalili ak-i 
ty zejścia i powołując się na śwadków, — domaga! * 
się ustalenia faktu i daty zgonu danej osoby pr*©K > 
sąd. *

H e*. J a i s i l o k i
p r z e p r o w a d z ił t l ą  na ul. 
H ow eorod zk ą  22. C horchy  
sk ó r n a  i w e n e r y c z n e , 10—12 

i 5—7. Panie 12-1.

Dr. Leszczyński
M a r sz a łk o w sk a  142, 

t s l s f .  S27-25.
B. ordynator klin. szp. iw. Ła­
zarza. Choroby wener., skóry i 
moezo-płciowe. Przyjm uję do 12 

rano i od 5 do 8 wiec*.

Każdy robotnik
przeczytać powinien

„ClU tfraE  n a  BIAŁYM" 
S t. W ysockiego

Skład: Gebethner i Wolff

Sąd okręgowy pozostawił żądanie to bez shut*
lat na tej zasadzie, iż kodeka cywilny pnjafri ze­
zwala wprawdzie na dowodzenie zejścia w w y p a d '  
Uach, gdyby księgi stanu cywilnego prowadzooS 
ute były albo zniszczone zostały, nie zawiera je* 
deak przepisu, zezwalającego we wskazanych wy* 
pactkach ar. wytoczenie przed sąd cywilny sprawi 
o uznanie, że śmierć miała miejsce. Pogląd ten po* 
dzieli! i sąd apelacyjny, wyjaśniając, że osoby za* 
interoaowan© w wypadkach przytoczonych wian I. 
dla sporządzenia właścwych aktów zgnósić się dP 
urzędników ©ieau cywilnego.

Tssfr i Muzyka.
łeaw Wielki, Diłś ^Lohengrim**, Jutro -His* 

4ru«“.
Teatr B<«maitoe«. Dziś -Szpicy".
Teatr Reduta. Daiś „Ponad śnieg".
Taste Pei ski. Dziś i jutro .Jłosmershohn*’. 
Teatr Mały. Dziś i  jutro „Powódź".
Taato Nowości. Dziś i jutro „Syb.ila". 
re»ćr Praaki. Dziś „Kopciuszek*.
Teatr Powszechny Dziś „Florek się żeni". 

Teatr Dramatyczny. Dziś ^Klub kawalerów^.

Koneert przy łaskawym udziale naszych wybił*
nyeh sil artystycznych: pp. M. Lewicktei-Polińskiej 
(śpiew), Zofji Rabcewicaowej (fortepian), Ely Ko­
chańskiego (wiolonczela), Munciinger Adam* 
(śpiew), J. Rupniewakiej i  J. Letelda (akompania­
ment) odbędzie się dziś, dn. 13 grudnia r. b. •  
godz. 8 wieczorem w sali Konserwatorium na do­
chód Bratniej Pomocy Uczniów Wyższej Szkoły 
Muzycznej im. Fr. Chopina Warsz. Tow. Muz.** D4» 
powrocajacych żołnierzy'*.

Bilety nabywać można od gods. 5 po {n i «  
ktssi-e koasen-watorjum, Okólnik Ł

TROCINY » lpTud«Vi
P a łk a  4 0 , f  I. 172.38.

Kupno-Sprzeda ż
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. M ar- 
sza łk a w G ża  181-3. .Ekono- 

mja“. Tel. 138-37. 156"

Kliyiltf IhfcllITK
przystępnych. Niecała 7. m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cie- 
pichali.
ijslła fokowe eleganckie, po- 
ruiia piellcowe, kołnierze, muf­
ki, tanio. Obstalunki, przeróbki. 
Pracownia krawiecko-kuśnierska. 
Br. Cinkiewicz, Hoża Nr. 54. teL 
121-71.___________________
7nau sztuczne rozmaite kupuje 
t ę i j  płacę dobrze. Graniczna 
6. m. 3. 7506

Już wyszedł z druku

n a  role 1921.
Wszystkie organizacje, stowarzyszenia i związki prosimy przesyłać zamówienia na

k a le n d a rz

do ;|S£ssęfg&v»gii RobolmejKej*1, Hapólna 17.
Cena rak. 4D. Znras^lslący z prowincji pojjedy ftoss ogzarapiarzs, przt*

S jf ł ię ją  RB paajsejQ ^tsjj m i t .  6 .

W ydaw cy, f i a d i  Naca. f .  P. S. Odbito w drukarni Wnrjoka 7.
J

/


